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O b r a z
dobrej matki, żony i gospodyni domu.

(Dokończenie).

Główną zasadą rozumnój m atki jest to, aby 
nigdy upartem u dziecku nie dała jego woli, że
by nigdy me odstąpiła od swego pierwszego 
żądania ; ckoóby też dziecko najbardziój się m ar
szczyło, płakało, to ma uczynid a uczynid ko
niecznie i zawsze, co m atka wyrzekła. Na to 
nigdy nie pozwoli, aby dziecko swoim uporem, 
popędliwością, płaczem, co kiedy wymódz mo
gło. Drzewo póki jest młode i giętkie trzeba 
prostowad, a gdy krzywo wzrośnie i zgrubieje, 
już wtedy albo z trudnością, albo wcale w ypro
stować go nie można. T ak  to i z dziedmi, k tó 
rym  się własnój woli pozwalało, i z których 
dopiero wtedy chcą rodzice usuwad moc nam ię
tności, gdy już płomieniem wybuchają, przetod 
napróźno byw ają gaszone. Jeżeli upom nienia i 
Nagany m atki nie skutkują, i trzeba czasem 
Użyd kary dla nadania znaczenia rozkazom, 
wtedy mocno m a się na baczności, aby tój k a
ry  nie wykonywała w gniewie i popędhwości. 
Błądzące dziecię w karze k tórą odbiera, powin
no uznad miłośd matki i dobro swoje. W tedy 
żałosne zm artw ienie, malujące się na tw arzy 
matki, równie jak  jój słowa, oznajm ują dziecię
ciu, jak  to jój sercu przykro przychodzi, tych 
środków uźywad na istoty najmilsze jój po Bo
gn, do przywiedzenia ich do posłuszeństwa, i źe 
°d nich samych zawisło uwolnid się od wszel- 
k'ój kary. K ara  zaś powinna byd stósowna do 
mh wieku, poznania i przewinienia. Zawsze m a

tka potrafi rozróżnid płochośd dziecinną od roz- 
myślnój złości. P lagi są zawsze ostatniem i środ
kami, kiedy wszelkie inne łagodniejsze nie b y 
ły  zdolne poprą wód. Jeżeli ojciec chce dziecko 
ukarad, wtedy m atka w żaden sposób nie broni 
dziecka, aby  w nióm nie wzbudziła mniemania, 
jakoby  ojciec niesprawiedliwie chciał je  karad, 
a coby zapewne zmniejszyło w dziecku zaufa
nie i miłośd ku ojcu. Gdzie idzie o poprawę 
i zwrócenie dziecka na praw ą drogę, tam  ko
niecznie i zawsze ojciec i m atka powinni byd 
jednomyślnem i. Nic nie masz głupszego nad to 
odgrażanie w ustach m atk i: „Poczekaj ty lko! 
powiem ja  to przed ojcem.“ Jak że  wtedy dziec
ko może swe serce oddad ojcu, kiedy sama 
m atka takowóm odgrażaniem  w samym zarodzie 
przytłum ia miłośd dziecinną w sercu dziecka? 
Z wiekiem dzieci pomnażają się niebezpieczeń
stwa do ich zepsucia i sprzewrotnienia. G dy 
ich im aginacya jest żywa, rozum słaby i lekko- 
myślnośd wielka, dobrą więc m atkę wtedy zbyt 
mocno interesuje, i skłania do podwojenia swo- 
jój baczności i czynienia co tylko m oże, aby 
dzieci na drodze cnoty utrzym ad i ich umysł 
od złego kierunku zachowad. K arnośd i dobre 
wychowanie dzieci jest wieńcem tój sławy, k tó 
rą  m atka stara się pozyskad w domowem za
ciszu. Ona to wió, źe od jój pierwszego prow a
dzenia zależy, aby istniejące w kraju  insty tuta 
do edukacyi dzieci, mogły na nie działad ko
rzystn ie , źe jój Bóg szczególniój naznaczył to 
wielkie a ważne zatrudnienie, aby pierwsze czy
ste zarody wszelkich cnót zaszczepiła w sercu 
swych dzieci i uformowała z nich rozumnych, 
cnotliwych, szczęśliwych i pożytecznych tow a
rzystw u ludzkiemu obywateli, i dobrych chrze-
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ścian kościołowi. Bo wie o tó m , źe wszyscy 
nauczyciele i pasterze naw et, często napróźno 
pracow aliby około ukształcenia religijnego serc 
i umysłów dzieci, bez pomocy matki. Ona wie, 
źe kraj na m atki oczy zw raca; z ich rąk  tylko, 
z ich kształcenia i prowadzenia, spodziewa .się 
w przyszłości swojój podpory i ozdoby ; a n a
wet kościół święci pam iątkę takowój matki, k tó 
ra  wśród swoich dziatek najgodniejszy zakres 
swój działalności znajduje. J a k  niegdyś Rzy- 
m ianka K ornelia , nie zna większój ozdoby i 
stroju nad cnotę swych dzieci, i przetoó uczu
cie godności m atki nad wszystko całe jój serce 
przejm uje i skłania do całkowitego oddania się 
prowadzeniu i kształceniu swych dzieci.

Aby w tak  waźnój sprawie nie stała się 
w inną jakowój pomyłki, ciągle daje baczne oko 
na dzieci, na wszystkie ich postępki uważa, nie 
dozwala im samopas biegad, lub z takiemi dzie- 
dmi wdawad się, o których dobrśm  prow adze
niu wątpi, a tóm bardziój, o których niesforno
ści wió Nie brakuje jój miłości na sposobach 
uprzyjem nienia dzieciom bawienia się w domu, 
a tóm samóm zapobieżenia ich zepsuciu przez 
złe towarzystw a.

W prowadzeniu dzieci szczególniój na to 
je st baczna, aby zapobiegła nawet pierwszój ich 
skłonności do uporu, do kłamstwa, do hałasów 
i wszelkich złych narowów, których się zbyt 
łatwo chw yta młodociane serce.

Do odzwyczajenia zaś swych dzieci od kłam 
stwa, przy kaźdój sposohności stara się im do 
pojęcia dad poznad w przykładach, jak  ta  w a
da upodla każdego człow ieka, a szczególniój 
młode osoby, przekonyw a je  troskliwie, źe bar
dzo jest trudno późoiój pozbyd się wszelkiój 
wady, k tó ra  się już w młodocianóm sercu za
korzeniła i opanowała je. P rzytacza im także 
dowody, przeciw którym  one nic mied nie mo
g ą ; źe kłamiąc, utraciłyby wszelką wiarę i zau
fanie na przyszłość, i że zupełne niewierzenie 
i pogarda, jest zwykłą i sprawiedliwą karą k łam 
stwa. Aby zaś wszelką okazyą i powód do sk ła
m ania od nich oddaliła, chętnie i łaskawie jest 
skłonna przebaczyd im ich dziecinne uchyb ie
nia, skoro same przychodzą i w zupełnóm zau
faniu i szczerości wyznają swe przewinienia pro
sząc o ich przebaczenie.

Z rów ną troskliwością stara sią ustrzedz 
swe dzieci od chciwości łakotków. Na pierwsze 
w nich spostrzeżenie najm niejszych znaków tój 
chętki, natychm iast występuje i przestrzega. Aby 
zaś swym słowom więcój powagi i znaczenia 
nadała, dołącza groźby na przypadek nieusłu

chania, a w ostatnim razie używa kary. C z ę s to  
dzieciom powtarza, źe nie jeden złoczyńca od 
podobnych dziecinnych łakotek zaczął, a ta nie
poskrom iona chętka aź na rusztowanie nieje
dnego z czasem zaprowadziła. G łęboko wpaja 
w nie tę zasadę życia, aby się zawczasu już 
przyzwyczajały obejść bez tego wszystkiego, co 
tylko nie jest koniecznie do utrzym ania życia 
potrzebne: bo nie wiedzą i wiedzieć nie mogą 
jak i ich los spotka na świecie, i czy zawsze bę
dą w stanie zaspokojenia niepotrzebnie sobie 
zrobionych potrzeb.

Chciwość łakotek łatwo prowadzi do ta je 
m nych kradzieży. I  od tych zachować dzieci 
stara się m atka troskliwie. Często ona im po
w tarza: „Dziateczki kochane! ani się nawet do 
tykajcie tego, co jest cudze; to niech leży nie- 
poruszone od was. Nie masz zbrodni, któraby 
w takim  stopniu czyniła człowieka obmierzłym 
w oczach Boga i świata, ja k  złodziejstwo. A to 
się zwykle od małego poczyna i postępuje co
raz do większych kradzieży. Mogłabym wam 
sto przykładów przytoczyć okropnego zabrnie- 
nia, które się przecież od mało znaoznój kra 
dzieży, prawie od lekkom yślności dziecinnój za
częło. Pom nijcież na przykazanie Boskie: Nie 
kradnij, nie bierz co cudze. “ Troskliwie zawsze 
dochodzi, gdy dziecko coś do domu przyniesie: 
czy ono to znalazło? czy od kogo dostało? czv 
tóż porw ało? W  ostatnim  razie sama bierze 
dziecko z rzeczą skradzioną, prowadzi na m iej
sce zkąd wzięło, i do ludzi k tórym  wzięło ; w jój 
oczach z zawstydzeniem i najm niejszą drobno
stkę kryjom o wziętą musi oddać temu czyja 
jest, zaraz przeprosić, prosić o przebaczenie i 
przyrzec, źe na przyszłość nie tylko tym , lecz 
i nikom u nic nigdy nie weźmie. Podobne za
wstydzenie nie zostanie bez zbawiennego wpły
w u; a tak  zawstydzone dziecko już nie tak  ła
two da się uwieść pokusie do podobnój nie 
wierności.

Z podobną gorliwością zajmuje się matka, 
gdy jakąkolw iek inną złą skłonność w dziecku 
spostrzega, ja k o to : do gry, pijaństwa i t. p., i 
zaraz bez wszelkiój zwłoki tę skłonność w pierw
szym zarodzie przytłum ić pragnie. Podejm uje 
wszelkie trudy, używa wszelkich sposobów, abv 
tylko zniweczyć w dzieciach złą skłonność i za- 
pobiedz ich przyszłemu nieszczęściu.

Przyzwyczajając dzieci do ochoczego po
słuszeństwa, do potulności i uprzejmego zno
szenia się z innemi, wpajać roztropną o s t r o ż n o ś ć  
w niewdawaniu się do cudzych interesów, odu 
czać brzydkiój ciekawości, tak obmierziój w kaź-
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dym, i do ty lu  zm artwień dającćj okazyą nie
rozsądnej gadatliwości, zachęcać do grzeczności, 
uczynności, szczególniej do litowania się nad 
nieszczęśliwymi, przejmować ich serce pragnie
niem owdj najwyższej nagrody , z świadectwa 
własnego sumienia pochodzącej, i toż stwierdzad 
własnym  przykładem, własną rządnością w do
mu, porządkiem, ochędóstwem, pracowitością, 
zbogaead ich umysł prawdam i wiary, uprzyje
mniać obowiązki chrześcijanina, ułatw iać ćw i
czenie się w cnotach, oto pą, źe tak rzekę, pen
sa, ciągłe a święte zatrudnienie matki, w któ
rego dopełnieniu je st niezmordowana. Bo tylko 
wtedy czuje się być szczęśliwą, gdy jój sumie
nie pow iada: źe co tylko było w jój mocy, to 
wszystko czyniła dla dobra swych dzieci. Chę
tnie ona natęża swe siły w p racy , chętnie so
bie odmawia orzeźwiającego snu, chętnie się 
zrzeka wesołych towarzystw, gdy widzi nagro
dę tego wszystkiego w pięknem ułożeniu dzieci.

Czóin jest gospodyni dla m ałżonka i dzie
ci, tóm jest także dla zarządu domowego. Ona 
je s t duszą i zagrzewającym słońcem domowóm, 
które swoje dobroczynne promienie rozszerza na 
wszystkie strony. Swóm uprzejm śm  i porządku
jącym zdaniem, całości ruch i kierunek nadaje. 
Równie służący, jak  dorośli synowie i córki, 
z przywiązaniem i miłością słuchają jój rozrzą- 
dzeń i z wszelką ochotą w ykonywają pracę od 
niój wskazaną. Jak o  znająca się niewiasta uroić 
się roztropnie i oszczędnie z tćm obchodzić, co 
mąż w pocie czoła nabył. Ma staranie o zaspo
kojenie kaźdój potrzeby w dom u, wszystko 
urządza przezornie, i wszystko udaje się jćj rę
kom pilnym. To wszystko jest nacechowane 
ochędóstwem, porządkiem, oszczędnością, cokol
wiek dzieje się pod jój dozorem kierunkiem.

Częstokroć wszędzie okazuje się naocznie. 
W  kuchni je s t wszystko czyste i ładne. N aczy
nia kuchenne tak  wychędoźone, wszelkie sprzę
ty  w takim  porządku ułożone, źe sam ich wi
dok ukontentow anie wzbudza, tenże sam porzą
dek i ochędóstwo widać w spiżarni, w piwnicy, 
na górze, na pułkach i w izbach. Wszędzie są 
ślady zdatności i przezorności, umiejącyj wszyst- 
kióm kierować.

I  piękna natura ma dla niój szczególne 
powaby. W  ogrodzie umió połączyć pożytek 
z przyjemnością. Chętnie bawi na polu przy 
robotnikach, którzy jój ujm ującą przytom nością 
czują się być zachęconymi do cięźkiój pracy. 
Rozum iś się na wszystkióm, wszędzie umió za
rządzić i nadać wszystkiemu dobry kierunek.

Wszędzie, gdzie się tylko okaże jój oblicze,

jest wyrazem spokojnego umysłu. Chętnie u niój 
służą tak  parobcy, jak  dzićwki, bo się z nimi 
po ludzku, łagodnie obchodzi, we wszystko ich 
zaopatryw a i regularnie wypłaca. Muszą praw da, 
być pracowici, pilni i w ie rn i, ale za służbę 
wiernie pełnioną, otrzym ują zdrow'y i posilny 
pokarm, dobrą zapłatę, a przytóm miłe obejście 
się. J a k  sama nie pozwala sobie grubijańskie- 
go i obelżywego postępowania z służącymi i na
jem nikam i, tak tóź nie cierpi, aby które z dzieci 
miało się po grubijańsku lub z pogardą obcho
dzić z nimi.

Umió zręcznie wszystkie oddziały czyli ga
łęzie domowego gospodarstwa podzielić między 
swe córki, stósownie do ich wieku i zdolności. 
Ma wprawdzie wzgląd na szczególniejszą chęć 
kaźdój, ale źe dobra gospodyni we wszystkióm 
biegłą być powdnna, tedy dozór gospodarstwa 
domowego pomiędzy córki podzielony, z czasem 
przemienia, dla ich ćwiczenia i w prawy we 
wszystkićm. I  ta k : jednój powierza dozór nad 
kuchnią, spiżarnią, piwnicą, i dogląda aby było 
ochędóstwo w kuchni, spiżarni i piwnicy, aby 
potraw y były dobrze sporządzone, bielizaa cho
wana i utrzym yw ana w czystości, i z tego 
wszystkiego rachunek utrzym uje.

Druglój powierza dozór nad ogrodem, nad 
robotą przy lnie, nad przędzą, płótnem, bielni- 
kiem i t. p. Trzeciój oddaje dozór nad pta- 
stMem, krowami, cielakami i t. p. S tara się obe
znać je ze wszystkiemi do zarządu gospodyni 
naleźącemi zatrudnieniam i, tak, aby żadna ko
bieca praca nie była obcą źadnój jój córce, że
by się na wszystkićm znały i zarządzić swoim 
czasem umiały.

Najmilćj je st jój zostawać wśród swoich. 
Nie pragnie i nie tęskni do nawiedzin i wizyt 
obcych, a ukontentow anie m ałżonka, trudnienie 
się kształceniem swych dzieci, zajęcie się zarzą
dem domowym, to są jój najpiękniejsze i naj
czystsze pociechy. Gadatliwości je st nieprzyja- 
ciółką, bo ona często rozrywa i niweczy pokój 
i jedność w domu i sąsiedztwie. A choć kiedy 
co złego usłyszy szkodzącego czyjćj sławie, już 
tego n ik t trzeci nie dowie się z jój u s t; jeśli 
nie potrafi osłonić zasłoną miłości, to wiecznem 
milczem i niepamięcią pokryje. T ylko to co 
jest dobrana, co służy do zbudowania, jak  mo
że rozszerza i rozpowszechnia, aby tym  przy
kładem  chęć wzbudz ć w drugich do naślado
wania w czynieniu dobrze.

Błogosławiona ta niewiasta, k tóra w tym  
opisie swój obraz jak  w źwierci die zobaczy.
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Niektóre przepisy gospodarskie.

1. Jakim  sposobem zapobiedz można, aby 
mleko nie kwaśniało w czasie przewozu jego 
z odleglejszych miejsc na targ do miasta.

Wożąc z niewielkiej odległości mleko, dość 
jest, aby tylko naczynie było poprzednio jak  
najlepiśj wymyte i wyparzone, ale dostawiając 
je z odległych okolic np. o mil kilka lub kil
kanaście łatwo się można narazid na skwaśnie- 
nie, jeżeli się nie postąpi w ten sposób. W  wy
myte starannie naczynia blaszane, wlewa się 
mleko jak najpełniej, aby po zatkaniu otworu 
uniknąd bulgotania się mleka, gdyż to wpływa 
znacznie na jego skwaszenie. Nalane mleko 
z blaszanem naczyniem potrzeba wstawid w zi
mną wodę, aby ono o ile można ochłodziło się 
jak  najbardziej, poczem każde naczynie obwija 
się mokrym wełnianym płatem, który się w cza
sie drogi od czasu do czasu zwilża wodą, aby 
nigdy suchym nie był. W  taki to prosty spo
sób z najdalszych okolic mleko do miasta do- 
wozid można bez skwaszenia go wcale.

2. Przy robieniu masła w maślnicy, jeżeli 
się ono prędko ubid nie chce, dobrze jest w rzu
cić łupinek suchych z cebuli do śm ietany, bo 
to ma własnośd wpływania na prędsze zrobie
nie się masła, co gdy nastąpi, należy, wyjąw
szy z maślnicy masło, wypłukad je po kilka 
razy w wodzie zimnój i wybrać" starannie z pro
chów lub szerści krowiej, jakieby przypadkiem 
w niem się znalazły a dopiero posolić. Masło 
mające się dłuźój przeehowywad wypada sobie 
lepiój i utrzymywać w miejscu chłodnem. Trud 
ten dobrze się opłaci, bo w zimie masło dale
ko korzystnićj sprzedad można.

Opis męczarni więźniów w Kalkucie.

Jak  okropne następstwa pociąga za sobą 
pragnienie i brak dostatecznego powietrza u lu
dzi, można wyczytać w opisie uwięzienia 146 
ludzi w Czarnćj pieczarze w kalkucie. Zacho
dziła tam kłótnia gubernatora fortecy Wilhelm 
z kupcem sławnym Omychundem, za którego 
mszcząc się nabob indyjski, Surajah Dowlak 
otoczył mnogim ludem fortecę, zdobył, i pojma
nych w niewolę niedobitków załogi, kazał zam
knąć w miejscu zwanóm „Czarną piaczarą, “

Oficer dowodzący p. Holwell, opisuje to uwię
zienie straszne, które jakkolwiek już przeszło 
sto lat jak  miało miejsce, przecież niemniój do
bitnie maluje męczarnie na jakie ci nieszczęśli
wi wystawieni byli wówczas, i jakie dziś ró 
wnież spotykają wielu rozbitków okrętów i wię
źniów u dzikich okrutnych plemion indyjskich.

Oto tak opisany jest ten wypadek w liście 
kapitana Holwell „Przedstawcie sobie położe
nie 146 nieszczęśliwych, znużonych ustawiczne- 
mi trudami wojny i podczas dusznój i parad) 
nocy Bengalskiój, ścieśnionych razem w ciupie 
mającój ośmnaście stóp długości. Od wschodu 
i południa (z tych stron tylko mogło dojść do 
nas świeże powietrze), ciupa nasza zabita była 
deskami, na północ znajdowały się drzwi ale 
zamknięte; na zachód zaś wychodziły dwa okna. 
mocno zakratowane.... W kilka minut po na- 
szóm uwięzieniu każdy z nas zaczął się pocić 
tak olbrzymio, że nie możecie sobie utworzyć 
o tóm najmniejszego pocenia. Poczem także wy
wołało straszne pragnienie, które tern więcój 
wzrastało, im bardziój ciało traciło swą wilgoć. 
Przemyśliwaliśmy nad rozmaitymi sposobami, 
żeby zdobyć sobie więcój przestrzeni i powie
trza; — ktoś w tym celu zaproponował, aby 
zrzucić odzienie, a za chwilę wszyscy byli ro
zebrani z wyjątkiem mnie i kilku blisko mnie 
stojących. Przez niejaki czas zdawało się to 
pomagać; powiewaliśmy przytem kapeluszami, 
żeby wywołać choć nieznaczny przewiew po
wietrza. Nakoniec p. Barlic podał wniosek, aby 
każdy wstawał i siadał na komendę, gdyż tym 
sposobem będziemy mogli otrzymać pewien ruch 
powietrza. Kilkakrotnie próbowano tego środka, 
lecz za każdym razem ci, którzy byli słabsi i 
nie tak prędko mogli powstawać na dany znak, 
bywali przyduszetii w natłoku. Około 9tój zwie- 
czora pragnienie stawało się coraz bardziój nie- 
znośnem i oddychanie co raz trudniejszem. Roz 
pacz nas ogarniała próbowaliśmy drzwi wywa
lić, lecz nadaremnie; ciskaliśmy obelgi na straż 
żeby ją  zmusić, aby do nas strzelała—  na pró
żno! Co do mnie, to dotychczas nie czułem je
szcze wielkich męczarni, przejęty będąc obawą 
losu jaki nas czekał, przyłożywszy przytem 
twarz do dwóch prętów żelaznych okna, miałem 
dosyć powietrza, aby oddychać swobodnie; po
cenie się jednak było niezwykłem i pragnienie 
stawało się. nieznośnóm. Od owój chwili powie
trze więzienia zaczęło przesiąkać tak wielką ilo
ścią pary moczowój, źe nie można było na 
chwilę obrócić się twarzą do wnętrza.

Ci, co nie znajdowali się wpobliźu okien,



Cierpieli nad  w yraz, a n iek tó rzy  w padali w sza
leństwo. W ody! w ody! był to ogólny  krzyk . 
•Aż s ta ry  jeden  Jem m a n td a a r  zlitow aw szy się 
^ad  nam i, rozkazał sw ym  ludziom  przynieśd 
nam  wody w k ilku  skó rzanych  w orkach . T ego  
się obaw iałem  najw ięcó j5 p rzew idyw ałem , źe 
'voda zam iast nam  ulźyd, zniszczy osta tn ią  n a 
dzieję ra tu n k u  i stara łem  się nak łon id  starego , 
ażeby cofnął swój rozkaz, a le  w rzask  ogólny 
ty ł  tak  wielki, źe nie usłuchano mój rady . P rz y 
niesiono więc wodę. D otychczas sądziłem , źe 
n iektórzy z nas, zachow ując k rew  zem ną, zdo
ła ją  przeźyd te  noc o k ro p n ą ; teraz  rozpacz 
ngarnęla  mnie, bo nie widziałem  juź  m oźebno- 
sci, aby  ktokolw iek  uratow ał się, chodby dla 
npisania strasznój h istory i naszych  udręczeń. 
D opóki nie było  wody, nie wiele cierpiałem  od 
pragnienia, lecz te ra z , gdy  ją  podano, żądza 
picia zaczęła w zrastad okropnie. A by się woda 
ttiogła dostad do więzienia, trzeba  było  ją  czer- 
Pad kapeluszam i i p rzesuw ając je  ostrożnie przez 
kraty okien  rozdaw ać spiesznie w spółtow arzy
szom. Colas, S co tt i ja  podjęliśm y się tój ucią- 
&liwój pracy. Ci, k tó rzy  doznali k iedy  straszne
go pragnienia , albo  też rozum ieją jak ie  są p rzy 
czyny i cechy tego uczucia, zgodzą się, źe tym  
sposobem  m ożna ty lko  n ieznaczną o trzym ad u l
gę, p rzyczyna bowiem  słabości nie je s t  zn iszczo
ną i pozostaje nadal. D ostatecznój przy tem  ilo 
ści wody trudno  b}ło  o trzym ad ; w praw dzie 
Przesuw aliśm y przez k ra ty  pełne kapelusze, lecz 
°koło nas pow staw ała tak  gw ałtow na w alka, i 
tak rozpaczliw e zapasy  w celu jój dostania, źe 
^anim k tó ryko lw iek  zdołał p rzyłoźyd usta  do 
kapelusza, juź  nie znajdow ał w nim  ja k  ty lko  
kilka łyżeczek  p łynu . N iedostateczna ta  ilość 
działała ta k  samo, jak  k ilka  k ropel rzuconych  
na og ień ; zam iast ugasid, podn iecała  jeszcze 
oardziój pragnienie....

„A ni jestem  w stan ie  określid  tego com 
Czuł, k iedy  doszły do m ych uszu jęk i i n a rze 
kania ty ch  n ieszczęśliw ych, k tó rzy  znajdu jąc 
się w oddalonych  częściach więzienia, nie m o
gli się cieszyd najm nid jszą nadzie ją  dostan ia 
kilku k rop li wody. B yły  to  w y razy , na  jak ie  
M k o  najtk liw sza p rzy jaźń  zdobyć się m o ż e .. .  
Wreszcie pow stało straszne zam ięszanie. W ielu 
Porzuciło drugie okno (ten jed y n y  środek  ra- 
Plnku, jak i im jeszcze pozostaw ał) i usiłow ało 
Przecisnąd się k u  nam , by  dostad wody, a tym  
sposobem obalali i tra tow ali słabszych  sw ych 
W a rz y sz y , k tó rzy  raz upadłszy  na  ziemię, juź  
"'ięcój pow stać nie mogli. “

„S traszna  ta  scena trw ała  od dziew iątśj

wieczór do pó łnocy ; podczas niój podaw ałem  
ciągle wodę moim tow arzyszom , chociaż nogi 
m oje ug inały  się pod ciężarem  o lbrzym iego  n a 
tłoku. O koło dw unastój sam  ju ż  byłem  b lisk im  
z g o n u ; a dwaj moi tow arzysze i p. P a rk er, k tó 
ry  się w reszcie do nas p rzec isn ą ł, leżeli p rzy  
m nie um arli.—  N akoniec tak  m nie przyciśnięto, 
źe nie m ogłem  się wcale juź  ruszad. P ostano
wiw szy wówczas zdać w szystko na  los szczę
ścia, począłem  błagad, by mi okazali osta tn i do
wód szacunku  i pozwolili udad się do k tó rego  
z k ą tó w , bym  tam  spokojnie życie zakończył. 
Z robiono mi na tychm iast drogę i chociaż n ie  
bez trudu , dostałem  się do środka  ciupy, gdzie  
ścisk b y ł juź  m nie jszy , bo wielu juź  w ym arło  
(blisko trzecia  częśd) i m asy  cisnęły  się ku  
o k n o m ; dostarczano  bowiem  w ody już  i przez 
d rug ie  okno... Położyłem  się w ów czas na  jednym  
ze zm arłych , a  poleciw szy się Bogu, żyw iłem  
tę  nadzieję, że m oje m ęczarnie n iedługo juź p o 
trw ają. P ragn ien ie  jed n ak  w zrasta ło  szybko, a  
oddychanie staw ało się coraz trudniejszóm . N ie 
przeszło dziesięciu m inut, kiedym  poczuł s tra 
szny  ból w p iers iach , i n iezw ykłe bicie serca.—  
Zm usiło to m nie pow stać na nowo, ale ból, b i
cie serca i trudność  oddychan ia  zaczęły się je 
szcze bardzićj w zm agać.—  N ie straciłem  w szak
że przytom ności, chociaż z żalem  dostrzegłem , 
źe śm ierć nie je s t  tak  b liską jak  sądz łem . T r u 
dno juź  te raz  znow u było mi zdad się na  łaskę 
losu, i nie czynić żadnych prób, żeby złagodzić 
doznaw ane m ęczarnie. W iedząc zaś dobrze, źe 
ty lko  świeże pow ietrze m oże m i p rzyn ieść  n a 
tychm iastow ą ulgę, postanow iłem  nie tracąc  cza
su przecisnąd się do przeci wległego mi okna. 
Z  w ytężeniem  więc przechodzącóm  zw ykłe me 
siły, począłem  rozpychać  m ych tow arzyszy  i 
w krótce dostałem  się do trzeciego r z ę d u : chw y
ciw szy wówczas ręk ą  za k ra tę  okna p rzecisną
łem  się do rzędu  drugiego. W  k ilka  m inu t u s ta 
ły  owe straszne bóle a pozostało ty lko  p rag n ie 
nie. „W ody, n a  m iłość B o g a ! a  k rzyknąłem . L u 
dzie moi sądzili, żem  juź  um arł, lecz k iedy  zo 
baczyli m nie pom iędzy sobą, mieli jeszcze ty le  
d la  m nie szacunku  i przyw iązania, źe oderw ali 
się zgodn ie : „D ajcie m u wody i n ik t się nie 
do tknął świeżo p rzesuniętego  kapelusza, aż się 
napiłem . W oda jed n ak  nie przyn iosła  mi źadnój 
u lg i ; p ragn ien ie  raczój wzmogło się od n ió j; 
postanow iłem  przeto n ie pid już, a  spokojnie 
oczekiw ać końca. U sta  zwilżałem  od czasu do 
czasu w ysysając pot z koszuli i po łykając  k r o 
ple, k tó re  ja k  gęsty  deszcz spadały  z mój tw a
rzy. Zaledw ie m ożecie sobie w yobrazić m oją
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rozpacz, gdy która z tych kropli mamie przepadła. 
Lecz sąsiad mój z prawćj strony dostrzegł to i zaczął 
wysysać pot z mojćj koszuli. Chcąc zapobiedz tak nie
cnej kradzieży, zaczynałem zawsze wysysanie od pra
wego rękawa, kiedy mogłem wnosić, że już znaczna 
ilość potu zebrała się pod pachami; nosy nasze i usta 
spotykały się wówczas często z sobą. Człowiek ten był 
jednym z tych niewielu, którzy uniknęli śmierci. Gdyś 
my się wkrótce potem spotkali na wolności powiedział 
mi, że jest przeświadczony, iż tym kilku kroplom me
go potu zawdzięczać ma swe życie. „Nawet brystolska 
woda, dodał on, nie mogłaby być tak słodką i przy
jemną, jak  ta gęsta ciecz, która się wydzielała wów
czas z pańskićj skóry!“

O w pół do dwunastej, większość tych co byli 
jeszcze przy życiu, wpadła w straszne szaleństwo, je
dynie znajdujący się bliżćj okien zachowywali pewien 
zewnętrzny spokój. Wszyscy nakoniec przyszli do prze
konania, że woda zamiast przynosić ulgę, powiększa 
jeszcze bardzićj pragnienie. Ze wszech stron poczęto 
w ołać: „powietrza, powietrza! Wszelkie obelgi, jakie 
tylko można było wymyśleć rzucano w oczy straży 
chcąc jako pierwćj przymusić ją, by do nas strzelała; 
każdy, który mógł się podnieść, przeciskał do okien 
pragnąc pierwszy strzał otrzymać. Ponieważ jednak 
straż zachowała się spokojnie, upadali wyeięczeni 
z sił, i umierali na trupach swych towarzyszy; 
inni znowu, posiadając jeszcze trochę mocy czynili 
ostatnie wysilenia, by dostać się do okna, włazili 
na karki stojących bliżćj, a wysuwając głowy sta
rali się nadaremnie zaczerpnąć świeżego powietrza. 
Byli i tacy, co uchwyciwszy rękami kraty okien, za
wiśli ta k , że żadna siła nie mogłaby ich oderwać. 
W zapasach tych wielu zginęło pod tłokiem massy. 
Dodać do tego należy jeszcze, że tak z żywych jak  i 
z umarłych zaczęła się wydzielać pewna woń przeni
kająca, podobna do pary am oniakalnćj. . .  Od 12 do 2 
z rana musiałem utrzymywać na sobie ciężar trzech 
ludzi, z których jeden oparłszy się kolanami o moje 
plecy, calem swem ciałem przygniatał mi głowę; drugi 
usiadł mi na lewem ramieniu, trzeci zaś rozgościł się 
na prawem. Dwóch ostatnich udawało mi się czasami 
zepchnąć za pomocą kułaków, które wciskałem im 
między żebra, ale siedzący na górze trzymał się mocno 
i nie było sposobu go zwalić. Skoro kilkakrotne moje 
usiłowanie nie doprowadziły do żadnego rezu tatu, wi
dząc, że pozostaje albo opuścić okno. albo upaść pod 
ich ciężarem, postanowiłem pierwszego chwycić się 
śi'( dka.

„Po ten czas nie doznawałem żadnego bolu; czu
łem tylko, że otrętwiałcść ogarnia mnie całego i upa
dłem na ziemię obok pastora Bellamy, który ze swoim 
synem porucznikiem, leżał już trupem przy południo
wej ścianie więzienia.“
„Nic więcćj nie wiem, co zaszło od tćj chwili aż do 
wyswobodzenia naszego z tćj strasznćj pieczary.

O szóstćj godzinie z rana otworzono drzwi wie
zienia i z całej massy 146 ludzi znaleziono tylko 23 
oddychających jeszcze. Stopniowo przywrócono ich do 
życia “

Modlitwa do św. Antoniego.

Święty Antoni, ku tobie swe oczy 
Podnosi naród w ostatnićj niedoli,
Módl się za ludem, który we krwi broczy,
Za biedną Polską jęczącą w niewoli.

Módl się za nami o święty Antoni,
Niech Twa opieka polaków osłoni.

Spojrzyj ach spojrzyj na nieszczęsną ziemię, 
Która z wiekowćj wołając mogiły 
Straszliwych kajdan ukazuje brzemię 
Z jękiem niebieskiej tylko wzywa siły,

Módl się za nami o Święty Antoni,
Niech twa modlitwa Polaków obroni.

0  apostole Chrystusowćj wiary,
W którćj lud Polski nigdy nie zachwiany,
Szedł drogą świętej, krzyżowej ofiary,
1 dziś — modlitwą chce zwalczyć tyrany,

O nie odmawiaj — wołamy ze łzami, 
Święty Antoni przyczyń się za nami.

My tak ufamy — choć znękani żalem,
Że Pan co Polskie prowadził rycerze,
W bitwach pod Wiedniem, Chocimem, Sokalem 
Upadający swój naród ustrzeże —

Módl się za nami o święty Antoni,
Niech twe wstawienie Polaków ochroni.

Wskaż Bogu naszych męczenników groby,
I  krwią ofiarną kraj cały zalany,
Wieńce cierniowe i szaty żałoby 
Zniewagi świątyń i krzyż porąbany

1 Ą uproś Poisce choć słowo pociechy 
Że jćj praojców przebaczone grzechy.

Tyle lat cierpień — tyle lat niewoli 
Wróg ciało gnębi — lecz ducha niezmoże,
Polska przecierpi, przejęczy, przeboli 
I dźwiga krzyż swój w anielskiej pokorze,

Módl się za nami o święty Antoni,
Niechaj lud Polski opieka twa broni.

Święty patronie południowych ludów,
Ku nam, ach ku nam zwróć się w swćj litości 
Bóg ci nie darmo dał potęgę cudów 
Uczyń dla Polski cud z tćj wszechmocności, 

Zguby powracasz — my wolność stracili, 
Powróć nam wolność prosim w każdćj chwil1.

Gdzież nam się zwrócić? wszak moc polskićj dło»b 
Nie w sile zbroi — ale w sile ducha,
Jeśli płaczących sam Bóg nie ochroni,
To żaden ziemski mocarz nie wysłucha,

To tćż błagamy z pokorą i łzami,
O wszyscy święci módlcie się za nami.



Co słychać w świecie?

— W Radzie Państw a w W iedniu obradowano 
miia 19 Lutego nad ustaw ą do praw a m ałżeńskiego. 
Burmistrz wiedeński dr. F elder przem aw iał za zniesie
niem wszelkich przeszkód małżeńskich ca  różnicy re- 
ogii opartych. A rcybiskup wiedeński ks. K utschker 
Utrzymuje, że ustaw a taka  zrobi m ałżeństw a r o z e r 
w a n e  m i. Dozwolenie m ałżeństw  między żydam i i 
chrześcianami naruszyłoby zasady panujące od półtora 
tysiąca lat. Strona żydow ska święciłaby sabat— strona 
«hrześciańska niedzielę; —  nadto różnice w potrawach 
Posty i t p. różnić bódą stadła małżeństwa. Tylko lu 
dzie obojętni wsprawach religii mogą to rzeczy brać 
lekko. Po długich motywach obustronnych projekt u sta 
wy upadł.

Pomiędzy ministrami austryackiem i i węgierskiemi 
Przyszło do pewnego porozumienia. W ęgrom najgłó- 
Wniej chodzi o równe prawo w zarządzie instytucyi 
bankowój, i nakoniec oba m inisterstwa zgodziły się na 
to, aby centralny zarząd bankow y przez oba rządy 
Wspólnie m ianowany bywał.

— Dzienniki węgierskie i w iedeńskie zaprzeczają 
Wieściom o przygotow yw aniu się do wojny Austro- 
Węgier.

— W Konstantynopolu trw ają  wciąż nieporozu
mienia, i liczne niezadow olenia, z powodu usunięcia 
Midhata baszy i z jego następcą teraźniejszego Edhe- 
toa baszy. Bardzo je s t przypuszczalnem, że sułtan dzi
siejszy Abdul Hamid ustąpi znowu z tronu. W ostatnich 
f a s a c h  oddaw ał się on wyuzdanćj rozpuście i ztąd 
cierpi na rozmiękczenie mózgu. W Peszcie wielką sym- 
Patyę oświadczają W ęgrzy dla M idkata baszy.

W Rosy i wciąż przygotow ania do wojny m ają 
•uiejsce. W ostatnich dwóch miesiącach stan jć j armii 
b a c z n ie  się polepszył, a  szczególnie arty lerya oblężni- 
cza. Ilość w ojska ma wynosić 300,000 łudzi. W ielki 
Książe Mikołaj dnia 15 b. m. odbył przegląd wojsk 
w Odessie przypatrując się z okna, gdyż je s t ciągle 
słabym i lekarze naw et mocno zaniepokojeni jego sta 
dem. Ponieważ cesarz Mikołaj rozkazał urządzać ko- 
*eje żelazne rossyjskie znacznie szersze od wszystkich 
Używanych na całym świecie, teraz ta  despotyczna głu
pota daje się we znaki Rosyi, bo żadne rossyjskie 
h 'ausporta nie mogą dalćj ja k  do granicy rossyjskiój 
dotrzeć własnemi wagonami. Owoż więc zastęp rossyj
skich inżynierów pracuje nad tern, aby rum uńskie ko- 
*cje dostępnemi uczynię dla rossyjskich wagonów, i 
Uradzono, że trzeba położyć nowe szyny, co będzie ko
sztować półtrzecia miliona rubli. Od Prutu arm ia ros
y j s k a  ma pieszo odbywać drogę — ponieważ naw et 
‘Uk zreformowane koleje zaledwie zdołają starczyć na 
Przewóz wojennego m ateryału.

Z Kongresówki piszą, że w ojska rossyjskie ja k  
Najspieszniej ściągają się, by stanąć na liniii zacze- 
Pućj nad Prutem i Dniestrem. Oficerowie i żołnierze sil- 
rile są przekonani, że w ojna będzie raczćj z Austryą i 
lak z Turcyą. Granica od strony Prus jest ogołoconą 
* Wojska. 50,000 wymaszerowało dotąd z królestwa, 
a z każdym  dniem ubywa wojska. W ołyń i U kraina 
ubsadzą opołczeuiem sprowadzonem z głębi k raju . Opoł-
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czenie zaś z Rusi i L itw y obsadzi środkowe gubernie 
cesarstw a. Pomimo jednak  takich stanowczych p rz y 
gotowań — wątpliwem jest rychłe wystąpienie wojsk 
rossyjskie, gdyż utrzym ują, że należy wyczekiwać dal 
szego rozwoju pow ikłań w Konstantynopolu, które n ie 
chybnie do katastrofy prowadzą.

W Kiszenie wie bardzo niechętnie przyjm ują ocho
tników rossyjskich, którzy z Serbii tam przybyli. W ielki 
ks. Mikołaj je s t zdania, że dla nich stosowniejsze m iej
sce w Syberyi jak  w wojsku. Jenerałow i Czernajewó- 
wi, który obecnie m ieszka w Anglii, przysłano w ezw a
nie od dumy (rady) kaw alerów  ross. orderu św. J e 
rzego, aby się usprawiedliwił z w ydatkow ania p ien ię
dzy zebranych w Rosyi dla Serbów.

W Belgradzie wyszło rozporządzenie, aby w szys
cy ochotnicy korpusów rozwiązanych, w przeciągu trzech 
dni w ykazali czy m ają jak ie  zajęcia dla utrzym ania 
s ię , lub też bezzwłocznie miasto opuścili. W ojenne 
ubranie i broń powinni natychm iast zwrócić.

W Stambule Serbscy delegaci i Sawfet basza już 
się porozumieli. Milan ma wkrótce oświadczyć listownie 
sułtanowi, źe się zgadza na w arunki pokoju.

Czarnogórscy pełnomocnicy, przebyw ają też w K on
stantynopolu, funkcyonując przy układach pokojowych 
z portą.

Rozmaite w iadom ośc i .

—  J a j a  c h c ą c  d o b rz e  i d łu g o  p rz e c h o w a ć , 
t r z e b a  n a jp rz ó d  t r z y m a ć  w m ie jsc u  su c h e m  i 
c h lo d n e m , u ło ż o n e  w  p o p ie le  n a s y p a n y m  w  j a 
k ą  s k rz y n ię  lu b  so ló w k ę . J a j a  p o w in n y  b y ć  
u s ta w io n e  n a  g ru b s z y c h  k o ń c a c h , g d y ż  to  d o -  
w nedzionem  je s t ,  źe  s ię  w  ta k ie m  p o ło ż e n iu  o  
wiele trwalej przechow ują jak  w każdem innem. D o
brze także jest, jeżeli ja ja  ułożone w f.sk ę , będą za
lane na parę dni mocnem mlekiem wapiennem, a po
tem dopiero wydobyte gdy oschną układać na g ru b 
szym końcu warstwam i w popiele. Mleko wapienne 
przyrządza się tak, iż nielasowane wapno rozrabia się 
w wodzie, i po ostygnięciu, (gdyż wapno z wodą zm ie
szane rozgrzew a się) w lewa się tę wodę wapienną zw a
ną mlekiem wapiennym na ułożone w fasce ja ja  pa
miętając, aby ona na parę cali pokryła zwierzchu ja ja . 
Je s t to sposób najpew niejszy dobrego i długiego prze
chowywania ja j, a przytem łatw y do wykonania.

Gosposie w iejskie nie powinny zaniedbyw ać ta- 
kićj ostrożności z jajam i, bo w iadono k ażde j, iż bar
dzo korzystnie je s t w Adwencie ja jka  na ta rg  w yno
sić. A więc przechowawszy je do tej pory z lata można 
się dużych zysków spodziewać. Kiedym tymczasem ja 
ja  po prostu w sieczce zachowywane tak  długo, n a j
pewniej się zaśm ierdzą i na targu właścicielkę tako
wych wstydem i odpowiedzialnością za oszustwo okry ją .

Jeżeli przypadkiem  ja ja  zm arzną w zimie, potrze
ba je  zanurzyć w zimną wodę na kilka godzin, to ta 
kowa zamróz z nich wyciągnie. Zawsze jednak  ja ja  
takie odmrożone należy prędko użyć, gdyż są bardzo 
nietrw ałe. — Nie trzeba także nigdy ja j przem arznię-



tych prędkiem i środkam i do roztajania przywodzić, 
gdyż gniją natychm iast.

—  Bez cbleba. W New-Yorku ma być obecnie 
50,000 robotników z rodzinami reprezentującym i około 
200 osób, nie licząc tych, którzy już pomieszczeni zo
stali w przytuliskach. A jed n ak  ludzie jeszcze wycho
dzą do A m e ry k i!

— W Egipcie nad Nilem z ulewnym deszczem 
spadły  niedawno miliony wężów żywych długich na 
l 1/'2 stopy. Z jaw isko takie nie je s t nieprawdopodobnem, 
bo już nieraz zdarzało się, że z deszczem spadało gdzieś 
m nóstwo rozm aitych istot ży jących ; lub też innych rze
czy nieżywotnych, które porwane w powietrze przez 
burzę z jednego miejsca, spadały dopiero daleko w in- 
nćm  miejscu.

— W  Serecie zmarł temi dniami człowiek m ają
cy 112 ła t wieku. W przeddzień śmierci swojćj prow a
dził on jeszcze bydło do wody i rąbał drzewo. W  po
łudnie uczuł się nieco osłabionym i za poradą gospo
dyni napił się trochę wódki, poczem zasnął, aby  się 
n igdy  już nie obudzić.

—  W  Tarnopolskiem  we wsi Bucniów na począt
ku Lipca r. z. arendarz U szer Kozower zajął gospoda
rzowi Karolowi Przem yślańskiem u 3 konie, które we
szły w owies. A rendarz na obliczenie szkody i y 2 kopy 
owsa, nie chciał przystać i żądał 30 złr., a gdy tak  
wygorowanćj kw< ty biedny rolnik nie mógł zapłacić, 
K ozower począł sobie liczyć po 2 złr. dziennie za u trzy
m yw anie koni. Przem yślański nie m yślał już o odebra
niu koni, i kupił sobie jednego konia do obrobienia 
roli, kiedy po upływie 7 miesięcy przychodzi sekwe- 
stracya, a  w dni k ilka licytacya na kwotę 450 złr. 
Ż yd  bowiem zapędził konie pomiędzy swoje powozowe 
gdzie biedno zwierzęta tak  utrzym ywane były, iż oka- 
leczałe za p iątą część wartości (za 28 złr.) sprzedano, 
a  że sum a 450 złr. wynosiła, więc zlicytowano Prze- 
m yślaóskiem u wszystko, konia, krowę jedyną karmi- 
cielką jego dzieci, całą krescencyę i sprzęty jak ie  się 
w  ubogićj jego chacie znajdow ały. Biedny gospodarz 
całkiem  zrujnow any w krótce licytacya na grunt się roz
pocznie, —  a nikt za nim się nie ujmie, bo żyd a ren
darz  je s t równocześnie radnym  w gromadzie, gram ada 
p ije  dzień i noc — a żyd gniew a się, że P rzem yślań
sk i nie je s t w liezbie opojów i drugich od wódki od
ciąga. Pomścił się więc niegodziwie na uczciwym go
spodarzu czyniąc zeń żebraka. Lud nasz łatw ow ierny 
dopom aga żydom robić na swojćj krzyw dzie m ajątek, 
zakupow ać dobra, aby ten ssał biednych jak  pijawki, 
dopóki całkiem  nie pochłonie. (Gaz. nar.)

—  W W iedniu m iał miejsce w tych dniach za
m ach m orderstwa na właścicielce kram u przy Gtintter- 
G asse. Rabuś jak iś  około 10 godziny wieczór wszedł 
do kram u i zażądał chleba, a kiedy kram arka schyliła 
się po bochenek, on zarzucił jćj na szyję sznur i z a 
czął dusić. Na krzyk  duszonej przybiegł duży jć j pies 
i zmusił rabusia do ucieczki.

— W tymże czasie w W iedniu syn pewnego urzę
dnika wojskowego 13 letni uczeń gim nazyałny, w do
mu rodziców odebrał sobie życie wystrzałem  z pistoletu

ponićważ świadectwo jego  szkolne nie odpowiadało 
wymaganiom ojca.

—  Zabaw na spraw a miała miejsce w Nowy®' 
Y orku w sądzio dnia 3 Lutego r. b. Dwóch dżentle- 
manów rościło sobie pretensyę do olbrzymiego P9a 
z Nowej ziemi i nie można było rozpoznać, któren 
słuszność, bo obydwóch dowody były silne. Sędzia na- 
koniec nie mogąc rozstrzygnąć sprawy, postanowił zo
stawić samemu psu wybór właściciela. Ustawiono tedy 
psa między dwoma jego panami, i na komende raz? 
dwa, trzy, pies miał być spuszczony z łańcucha, a do 
kogo przyleci, tego sąd uzna za prawego posiadacza*

Na komende sędziego, pies skoczył z obróży w y  
szczerzył zęby na jednego, w arknął przeraźliwie na 
drugiego mniemanego właściciela obrócił się i drapną* 
przez ław ki i otwarte drzwi na ulicę.

Byłem tego pewny, że pies był kradziony prze
mówił sędzia i rozkazał woźnemu przyw ołać inną 
spraw ę. “

—  Niedawno na licytacyi w hotelu Drouot w Pa
ryżu, sprzedany został za 12.500 franków  przepyszny 
puginał, pam iątka historyczna po królu H enryku D r 
który był smutny, że nie każdy chłop we F rancyi mo
że mieć kurę na obiad przynajm uićj w dni świąteczne- 
Puginał ten służył królowi podczas ślubu z pierwszą 
żoną jego M ałgorzatą de Yalois. Rękojeść wysadzana 
drobnemi m edaljonami z perłowćj macicy, osypana dro- 
giemi drobnemi kamieniami, a  na rękojeści, klindze i 
pochwie monogram królewski, w ybijany złotem. ^ a 
pochwie oprócz tego dwa podobne m edaljouy jak  na 
główni, t. j. rękojeści, a w medaljonach w każdym  Pa 
jednćj sentencyi, zasługującćj bardzo na uwagę. Pierw
sza zupełnie odpowiada naturze tego wielkiego króla? 
który dzięki swej roztropności, wśród najcięższych oko
liczności umiał tron posiąść, uspokoić F rancyę wzbu
rzoną i panować z chw ałą; druga, jeśli nie je s t jakby 
przeczuciem roli ja k ą  prasa te dwa wieki późnićj bę
dzie odegryw ać, to z pew nością świadczy, że Henryk 
IY pojmował, że myśl więcćj coś znaczy aniżeli siłaj 
sentencya ta  m ogłaby wielce się przydać naprz jk ład  
choćby księciu Bismarkowi. Pierw sza, pod ręką trzy
m ającą „oko“ opiew a: „prudence mćsure la tin de tout® 
chose“ co można w ytłum aczyć: roztropność rozważa 
koniec, czyli in aczć j: „cel osiąga się roztropnością 
druga, pod ręką trzym ającą „pióro:“ Je  resiste a .  
Force," stawiam  czoło sile, a  zatem w niosek: „zwycię
żam siłę.“

—  W różka złodziejka bardzo niebezpiecznćj k»" 
tegoryi kręci się po domach Je s t to kobieta średniego 
wzrostu, śniadćj cery, lat czterdziestu kilku, nieźle cif" 
mno ub-iana. Mówi po niemiecku, który to język  zdaj® 
się być jćj rodowitym, ale potrafi się także rozmawia® 
łam aną polszczyzną. W ygląda na cygankę albo kol?" 
nistkę. Z łodziejka ta  pod pozorem żebrania, wciska 9l? 
do domów i z ogromnem natręctwem  dopomina się j a 
mużny, następnie pod pozorem wróżenia zbliża się 
osoby i z nadzw yczajną zręcznością w ykonyw a sztukę 
pick-pocketów.

W ydaw ca: W . K ornecki.

R e d ak to r odpow iedzialny : A n ton i B o le s ła w  K o z i ( t i i s k > -

W  d ru k a rn i W . Korneekiepro w K rakow ie.


